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NAUKA LEKARSKA OBECNA
I  J E J  DĄŻNOŚCI -

p r z e z  P ro 'f. D r a  A  B R y k a .
  ■

v. czasie tak szybkiego postępu, z jakim się 
rozwijają szczegółowe gałęzie nauki lekarskićj, co­
raz trudniej przychodzi lekarzowi praktycznemu ze­
brać dostateczne zasoby nagromadzonych dotąd wia­
domości, któreby do zrozumienia obecnych dążeń 
w nauce i do ustalenia samodzielnego o nich zda­
nia, wystarczyć mu mogły. Prawie codzień ginie 
przed oczyma nie tylko sposobność samodzielnego 
dochodzenia, ale nawet i możność dokładnego zro­
zumienia, licznie pojawiających się prac, osobliwie 
dla tych, którzy częstokroć w uciążliwych i mo­
zolnych trudach praktycznego zawodu, musza zu­
żywać najlepsze swe siły.

Podając krótki rzut oka na obecną naukę lekar­
ską, chcemy wyjaśnić jćj stanowisko i wykazać 
zarazem źródła, które ją  doprowadziły do teraźniej­
szego rozwoju. Nie mamy wprawdzie zamiaru w zu­
pełności opisywać dziejów całej tej epoki, ścisłe 
bowiem grat ce, jakie sobie w tern piśmie założy­
liśmy, nie dozwalają obszerniejszego rozbioru Spo­
dziewamy się jednak, iż wytknąwszy treściwie naj­
ważniejsze kwestye, około których dotychczas po­

ruszała się umiejętna strona nauki, wskażemy osta­
teczne wypadki, jakie z prawideł dotąd uzasadnio­
nych wynikają na przyszłość; a tym sposobem okre­
ślimy zadania, przedstawimy dążności jakie się 
obecnie objawiają we wszystkich niemal pracach 
lekarskich ściśle naukowych.

Jeszcze na początku tego stulecia Medycyna 
ścieśniona ramkami przeróżnych Systemów, które 
tam wystarczać miały, gdzie w badaniu na pewnój 
podstawie przyrodniczćj rzeczywiście zbywało, była 
pogrążoną w marzeniach przyrodniczo-filozofieznych, 
spoczywających na wygodnem podścielisku przy­
puszczeń, a popieranych powagą starożytnych auto­
rów. Powaga autorska, występująca niestety zawsze 
bezwzględnie w swych twierdzeniach, nie mało przy­
czyniła się do wstrzymania postępu w nauce lekar- 
skićj. Niemal tysiąc upłynęło lat, nim Y e s a l i u s ,  Pa- 
r a c e l s u s  i Y a n  H e l m o n t  tradycyonalną powagę 
G a l e n a  podkopywać zaczęli, nnn się odważyli samo­
dzielność badania i własnego doświadczenia wska­
zać za najpewniejszą podstawę sztuki lekarskićj. 
Lecz nie długo późnićj zgubne chwianie się Me- 
ijfeyny między panującemi naówczas pojęciami filo­
zofów i nachylanie się to ku jednej, to ku drugićj 
gałęzi nauk przyrodniczych w pewnćj górujących 
epoce, były przyczyną, że wszelkie tych zacnych



m ężów  usiłowania, w  celu w yw alczenia sam odziel- i

ności w  badaniu, a zatem w  celu naprowadzenia ?
M edycyny na pewną i bezpieczną drogę postępu, 
sp ełz ły  na niczern. 1 \

Szkodliw ość system ów  w ynika z szykow ania < 
chorób w  grom ady, które wprawdzie na pozór po- ; 
dobne do siebie niem oce zbierają do jednego rzędu, ;; 
w  istocie jednak skutkiem  m ylnego pojęcia, częścićj 
rzeczyw iście spowinowacone rozryw ają, a  staw iają  
obok siebie takie, m iędzy któremi nie ma rzeczy­
w istego  związku. Ztąd zam ęt i nieporozum ienie; a \

zdrowy rozsądek ciśniony ramami S3rstemu, co chwila \

dośw iadczał szkodliw ych skutków tego doktryner- \

stw a. Ono to tylko dowolnie stanowiło prawidło i  <
dozw alało w yjątki, gdyż najprostsza loika naucza, 
iż  prawidła przyrodne nie m ają w yjątków , a tylko j 
o tyle odmiennie w ystępują na ja w , o ile warun- j 
k i pobudzające ten objaw w  pew nych okoliczno- j 
ściach odmieniać lub urozmaicać zw ykły. T a nie- \ 

dogodność system ów  tern bardziej u czu w a ć' się  \ 

daw ała, im w iększych  szczegółow e ga łęzie Me- > 
dycyny nabierały rozm iarów, pociągając za sobą 5 
podzielenie n iegd yś jednolitćj nauki lekarskiej.-— <ś 
R ozdw ojenie to w tenczas najjawniej w ystąpiło, kie- 
dy pojęcie choroby przeciwstawiano pojęciu zdro- \ 
wia, fizyologią patologii. Ztąd w y lęg ło  się  uoso- <! 
hienie choroby; uposażono ją  pewnem i przymio- < 
tami, a niebawem  do tego zapomniano się  stopnia, 
że ją  za sam odzielną dla życia nieprzyjazną istotę j 
pasorzytną uznano.

Im  wybitniej zaczęła się  uwydatniać ta dwoją- \ 
kość u lekarzy, tern bardziej dala się czuć potrzeba l 

w ynalezien ia jednostkow ej dla choroby podstawy, 
choćby nawet biorącej swój początek od pojedyn- S 
czych części ciała składowych. Ztąd w yrodził s ię  5 
spór, który od najdawniejszych czasów  przetrwał 
w szystk ie system y lekarskie, i  w  tej nawet chwili s 
jeszcze  tak żyw o się przedstawia, ja k  gdyby wla- \ 
śnie był się  dopiero rozpoczął. Mamy tu na m yśli < 
spór patologii humoralnej z solidarną, albo odpo- \ 

w iednio szkołom  now oczesnym , haem atopatologii \ 

z neuropatologią '*). \

Patologia humoralna zaw sze usiłow ała tłóma- 
czye życie sposobem  mechanicznym, solidarna zaś 
sposobem siłowym  (dynam icznym ); w  pierwszej \ 
skupiają się szkoły  chemiczne, fizyczne, słow em  \ 

*) Yiechow: Gesamm. Abhandlungcn p. 36.

przyrodniczo-naukowe; do drugiej należą dyna­
miczne, duchowe i czysto-mistyczne. Patologia cie­
czy była zawsze zwiąźlejszą i w sposobie badania 
ściślejszą, a wzięcie, które sobie zjednała u leka­
rzy , zawdzięcza jedynie loiczniejszej metodzie w 
poszukiwaniach.

Ponieważ podług jednego i drugiego sposobu 
zapatrywania się mniei już uosobiono chorobę, a 
obok tego, ani z objawów tejże, am z jej źródeł 
i zboczeń wewnętrznych sprawy zdać sobie nie u- 
miano; ogółowo więc humoraliśei sadowili ją  w so­
kach mianowicie we krwi, solidaryści w częściach 
stałych, mianowicie w nerwach. Tak powstała mimo- 

i wolnie w jednolitem ciele dwoistość: tu życie, tam 
choroba. Te dwie różnorodne potęgi: życie (siła 
żywotna, lecznicza Ar c h a eu s’a, H elm o n ta , dusza 
stosownie do pojęć S ta h la ) i choroba prowadziły 
odtąd, każde z swćj siedziby, najzaciętszą między 
sobą walkę. Ostateczny wypadek zawsze był dla 

1 choroby niekorzystny, bo nawet jćj zwycięztwo pro­
wadziło ją  do samobójstwa, gdyż po zwalczeniu 
życia i choroba koniec końcem ginąć też musiała.

Sama ta sprzeczność powinna już była dowieść 
nieloiczności podobnych zapatrywań się na chorobę. 
Niektóre szkoły zrozumiały to, a biorąc chorobę 
za walkę samą, nauczały, iż takowa stacza się 
między życiem a zewnętrznemi szkodliwemi wpły­
wami (planetowemi, ziemskiemi, nieorganicznemi). 
Gdyby tylko o krok były dalej postąpiły, łatwoby 
były do tego przyszły przekonania, iż choroba nie 
jest czem mnem tylko życiem samem, które z przy­
czyny zmian zewnętrznych i działających nań pod­
niet pod wpływem zmieniających się warunków 
w innej postaci objawia się. Nie jest to więc ża­
dna walka, lecz przebieg prawidłowych czynności, 
zawisłych od niezmiennych życia prawideł. Zdrowie 
i choroba mają jednę i tę samą podstawę t. j. ży­
cie. Jeżeli chorobę w cieczach (humores) a właści­
wie we krwi sadowimy, toć już i życie we krwi 
tylko powinniśmy mieścić; jeżeli zaś na odwrót 
odnosimy jej siedzibę do części stałych, bądź do 
nerwów, bądź do mięśni, lub do innych tkanek, 
natenczas i życia w nich szukać należy. Odpowie­
dnio też temu wygórowany „humoralizm" wyrzekł, 
iż życie tak długo tkwi we krwi. dopóki takowa 
żyje; a zjednoczenie duszy i życia z mózgiem w 
neuropatologicznyra solidaryzmie nowoczesnych au­
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torów, przedstawia nam, jakkolwiek jednostronne, s 
to przecież loicznie przeprowadzone zapatrywanie \ 
się na przedmiot.

Dopóki te pytania traktowano ze stanowiska 
patologii, która się człowiekiem i bliższemi mu ga- ? 
tunkami zwierząt zajmuje, dopóty zdawało się, ja- j 
koby wszystko można takim objąć systemem; skoro ( 
zaś przeniesiono się do dziedziny biologii, poka- : 
zało się, że podobne zapatrywania żadnej wcale j 
nie mają podstawy. -- t, . |

Poj edyncze formy życia, j  akie znaj duj emy u zwie­
rząt niższych i u roślin, pokazują naocznie, iż ży- < 
cie i choroba nie zależą od pewnego stanu skupienia > 
materyi, ale tak dobrze stałe, jak płynne części 
mogą służyć za podstawę objawów życia, równie l 
jako i choroby. -f

Liczne jest grono żyjątek bez nerwów i bez s 
krwi, ale nie znajdziesz żadnego, coby nie miało < 
stałych i ciekłych części, któregoby istnienie nie 
było przywiązane do wspólnej obecności płynnych \ 
i stałych pierwiastków, i nie polegało na współu­
dziale, jaki między nimi zachodzi. j

Na tem stanowisku znaleźli nowocześni bada­
cze przyrody medycynę: tutaj patologią cieczy, \ 
którą B o e r h a t e  i najcelniejszy jego uczeń G au- j 
b iu s  wydoskonalili; tam patologią solidarną, któ- \ 
rej C u l l e n  w Edynburgu nauczał, opierając się 
na układzie nerwowym, będącym jedynym podług 
niego podścieliskiem żywotnych objawów. Uwagi 
godna, iż jak  w szesnastem stuleciu na empirycz- < 
nem uzasadnieniu anatomii człowieka odrodziła się 
nowoczesna fizyologia, tak i w tej epoce rozwija- i 
nie się anatomii patologicznej dla naszych czasów, \ 
jako też i na przyszłość stało się początkiem no- 
wej patologii, albo właściwie mówiąc, fizyologii 
patologicznej. (D. c. n.)

S

O RĘKOCZYNIE 

zwanym podwiązanie tęczówki (Iridodesis)
przez Dra Warsciiauera. <

(Dokończenie). ^

Źrenica zaś za pomocą iridektomii otrzymana, 
nie ma brzegów ostro-odgraniczonych, dochodzi aż \ 
do samego brzegu rogówki, jest szeroka, nie czuła 
na działanie światła, a wszystkie przerzeczone wła- > 
sności źrenicy, za pomocą iridektomii utworzonćj, \

sprawują rozproszenie promieni światła. Jeźli z po­
mocą iridektomii wycinamy część tęczówki, to we­
dług C r i t c h e t t a  iridektomia posiada tę zaletę, że 
doprowadza do oka pewną ilość promieni światła, 
które aż do siatkówki bez przerwy bieg swój od­
bywają, atoli rękoczyn sam przez się wywołuje 
warunki, mocą których pewna część promieni świa­
tła nie należycie łamanych, sprawia okręgi roz­
pierzchłe, tak więc ilość światła rozpierzchłego 
jeszcze się powiększa, kiedy właśnie temu chciano 
zapobiedz.

Jeźli pójdziemy w ślad G r a e f e g o  i nakłujemy 
samą rogówkę, mając zarazem staranie o to, 
aby otwór wewnętrznćj rany rogówce zadanćj nie 
był zbyt wielkim, jeźli nadto odetniemy tęczów­
kę tuż nad samą rogówką, natenczas światło roz­
pierzchłe już się nie powiększy; jeźli oprócz tego 
rękoczyn będzie wykonany na tęczówce, mającćj 
utkanie prawidłowe, to otrzymamy źrenicę ostro- 
odgraniczoną, wazką i nie dochodzącą aż do brze­
gu rogówki. Uskuteczniając jednak rękoczyn spo­
sobem przerzeczonym, odcina się tem samćm część 
zdzierzgacza źrenicy, przez co część swej kurcz- 
liwości utraca, natomiast zaś rozszerzacz źrenicy 
zyskuje pewną przewagę, a obie te okoliczności 
przy obecności zaćmienia rogówki lub soczewki, 
mogą się stać źródłem światła rozpierzchłego. Za­
pobiega się najskuteczniej powyżej wzmiankowa­
nym niedogodnościom, przez ocalenie zdziergacza, 
jak  się to dzieje przy rękoczynie Iridodesis zwa­
nym. On bowiem równie jak  iridektomia dostarcza 
do głębi oka pewną ilość promieni światła, które 
się łamią w sposób prawidłowy, posiada nadto 
tę wyższość, że przez boczne naciągnienie okręgu 
żrenicznego, ilość światła rozpierzchłego zmniejsza. 
Zmienia również ilościowy stosunek światła roz­
pierzchłego, względnie światła należycie łamanego, 
przez zmniejszenie pierwszego na korzyść drugiego.

P a g e n st e c h e r a  postępow anie je s t  n ieco od­
m ienne od pow yższego. N ożykiem  dzidow atym , lub 
ig łą  n a  p ła sk  zag ię tą  do p rze k łu w an ia  rogów ki 
przeznaczoną , nak łu w a  on tw ard ó w k ę  w  odległości 
je d n e j linii od b rzegu  rogów ki, ta k  ab y  w eszła do 
k om órk i przodkow ej oka, i ab y  tęczów ka w y p ad ła , 
poczem  część tęczów ki w y padniętą, n ac ią g a  się  ta k , 
ab y  p rzestrzeń  źren icy  zn a jd o w ała  się  po stronie 
zew nętrzne j zaćm ienia, bez w zg lędu  n a  to, czy ono



w rogówce czy w soczewce ma swoje siedlisko. 
Chcąc zaś utwierdzić tęczówkę, w ranie, w rogów­
ce utworzonćj, otacza się część tęczówki na stro­
nie zewnętrznćj rany położoną, pętlicą jedwabna, 
i te się następnie ściąga; część podwiązana obu­
miera zwykle w przeciągu dwudziestu cztćrech go­
dzin i odpada, nakoniec zakłada się na oku opa­
trzenie uciskające, celem wstrzymania ruchów gaiki 
ocznej. Poszukiwaniafizyologów udowodniły, że pro­
mienie światła przechodzące przez części obwodo­
wa rogówki lub soczewki, mogą utworzyć na siat­
kówce obraz jasny i wyraźny; dlatego też źremca 
odśrodkowa, bynajmniej nie przeszkadza tworzeniu 
się obrazów wyraźnych.

W chorobie zwanej Keratoconus właśnie częśc’ 
środkowe rogówki przez rozpierzchnienie światła 
powodują niedowidzenie; zakładając źrenicę w ob­
wodzie, w oddaleniu od okręgu stożkowatej wy- 
datności rogówki, źrenica leży naprzeciw części 
rogówki, która niemal prawidłowo łamie promienie 
światła, dlatego też z jej pomocą otrzymujemy wła­
dzę widzenia bardzo do prawidłowćj zbliżoną. Przez 
utworzenie źrenicy za zdrową częścią rogówki, pla­
my rogówki tak ograniczone jak  tćż i rozsiane, 
nie mogą nadal wywierać szkodliwego wpływu 
na widzenie.

Najskuteczniejszem okazało się zesunięcie źre­
nicy, czyli zmiana położenia i miejsca źrenicy, w 
zaćmie warstwowej soczewki.

W chorobach rogówki, źródło światła rozpierz­
chłego leży przed źrenicą, w zaćmie zaś warstwo­
wej znajduje się po za źrenicą.

Pod nazwą zaćmy warstwowej uchodzi zaćma któ­
rą Prof. A e l t  zowie zaćmą nie zmieniającą się czyli 
nie ulegającą zmianie (Stationar) jądra soczewki; 
u osób młodocianych, bywa ona zwykle wrodzoną, 
najczęściej obustronną, zajmuje jednę lub kilka 
warstw jądra soczewki, tak, że często tylko oko­
lice naprzeciw źrenicy położone, bywają zaćmione, 
gdy przeciwnie części obwodowe soczewki, czyli 
Samćj istoty korowej, bywają przeźroczyste, i w spo­
sób prawidłowy łamią promienie światła. Średnica 
zaćmienia zwykła wynosić trzy linie, bywa ono ostro 
odgraniczone, i wcale się nie zmienia; rzadko atoli, 
a to w wieku podeszłym rozwija się zaćma zupeł­
na. Niektórzy badacze twierdzą, jakoby nie uwa­
żali nigdy przejścia zaćmy warstwowej, w zupełną

zaćmę korową. Ponieważ zaćmienie niezwykło zaj­
mować przodkowych warstw soczewki, dlatego tćż 
łatwo przerzeczona postać choroby przeoczoną być 
może, ztąd też okoliczność powyższa może być 
przyczyną, że dzieci wadą tą dotknięte, dopićro 
wtedy przedstawiane bywają lekarzowi, kiedy się 
rodzice i nauczyciele przekonali, że dzieci albo 
wcale nie mogą się nauczyć czytać, lub tylko z wiel­
ką trudnością. Dzieci wspomnioną niemocą dotknię­
te, nie tracą wżroku w zupełności, lecz władza wi­
dzenia bywa u nich bardzo upośledzona, czytają 
wprawdzie druk średniej wielkości, lecz tylko przy 
takićm oświetleniu, przy którern źrenica dostatecznie 
się rozszerza; zawsze jednak na to wzgląd mieć nale­
ży 7 aby nie powstało światło rozpierzchłe, w oddali 
zaś i przy jaskrawćm świetle, chorzy niewidzą, ponie­
waż nie może utworzyć się obraz jasny na siatkówce.

Dawniej leczono niemoc przerzeczoną przez wy­
dobycie soczewki (extractio lentis), za pomocą cię­
cia rogówki lub rozcięcia (discisio). Pierwszy do­
piero Ge a e f e  w  takich razach wykonywał iride- 
ktomią, tworząc zarazem źrenicę obwodową. Źreni­
ca tak utworzona poprawiała wprawdzie widzenie 
w pobliżu, lecz nie usuwała pojawów olśnienia przy 
patrzeniu w dali na wolnóm powietrzu, osłabienie 
wżroku i niezwykła pobudliwość przez dłuższy czas 
się utrzymywały. Tworząc zaś źrenicę obwodową 
za pomocą rękoczynu „Iridodesis,u czyli raczej prze­
nosząc pewną przestrzeń źrenicy ku obwodowi, 
wykluczamy niedogodności pochodzące z rozpierz­
chłego światła, do którego daje powód środek so­
czewki zaćmiony.

Przez oględne rozciągnienie części tęczówki wy­
dobytej, można źrenicę tak ułożyć, że zaciemnione 
warstwy środkowe soczewki, pokryje tęczówka, a 
czysta i przeźroczysta istota korowa soczewki za­
pełni dno nowo-założonej źrenicy. Zdawałoby się 
na pozór, że ucisk jaki wywiera nitka do podwią­
zania użyta, na utkanie tęczówki zkąd inąd bardzo 
cznłćj, i do zapaleń skłonnej, powinienby niebez­
pieczne oddziaływanie wywoływać, tak jednak nie 
jest; Ce it c h e t t  bowiem przytacza, źe w  28miu 
wypadkach które opisał, albo nie widział ża­
dnego oddziaływania, albo tylko nie znaczne; ró­
wnież Dr. W a elo m o n t  w  Brnxelli według ustnych 
podań które mi udzielił, nigdy nie spostrzegał na­
stępowego zapalenia tęczówki.



Z tego co się wyżej powiedziało, okazuje się, 
że rękoczyn przerzeczony nie sprawia żadnego nie­
bezpieczeństwa, nie wymaga dłuższego leczenia na­
stępowego jak  iridektomia, nadto osiąga się prze­
zeń widzenie bardzo do prawidłowego zbliżone, 
dlaczego też w zaćmie warstwowej zasługuje na 
pierwszeństwo przed rozcięciem lub wydobyciem 
soczewki, już dlatego samego, że rękoczyny te 
narażają chorego na większe niebezpieczeństwo 
(z powodu powstać mogącego zapalenia soczewki, 
lub innych błonek oka), już to dlatego, że po do­
konanym rękoczynie, chorzy muszą ciągle nosić 
okulary z mocnemi, wypukłemi soczewkami dla do­
kładnego widzenia, po uskutecznionej zaś Irido- 
desis, używanie szkieł wypukłych wcale jest nie 
potrzebnem.

Dr. S c h u f t , jeden z assystentów Prof. Gr a e - 
f e g o , płodny w pomysły akiurgiczne, ten sam co 
przed niedawnym czasem wynalazł łyżeczki do wy 
dobycia zaćmy płynnej po operacyi zwanćj wydo­
byciem liniowem (extracłio Knearis), wynalazł ró­
wnież szczypczyki ze zasuwką do trzeciego aktu 
rękoczynu przez Ch it c h e t t a  w  użycie wprowa­
dzonego. Wiadomo bowiem, że po uskutecznionem 
cięciu rogówki, wkłada się w ranę pętlicę jedwa­
bną, przez którą operujący wyciąga tęczówkę, po- 
czćm pomocnik chwyta z pomocą dwóch szczyp- 
czyków oba końce pętlicy, a oddalając szczypczyki 
jedne od drugich, ściąga zarazem pętlicę. Do tego 
to aktu S c h u f t  używa szczypczyków dwurożnych, 
rogi w górnej swej części opatrzone są rowkami, 
do przyjmowania obudwóch końców pętlicy, zawią­
zanych na węzeł, a to'dlatego, aby się pętlica w 
ranę wsunięta, z rowków nie wyśliznęła, otwiera­
jąc zasuwkę u szczypczyków, ramiona tychże od­
dalają się od siebie, przyczem jednocześnie pętlica 
się ściąga. Użycie szczypczyków tych, o tyle jest 
przydatne, o ile pomocnik jednej tylko ręki potrzebu­
je, przez co operatorowi mnićj zawadza, aniżeli gdy­
by użył dwóch szczypczyków do ściągania pętlicy.

W SPRAWIE 
500-letniej uroczystości Uniwersytetu Krakowskiego.

Gorące zamiłowanie rzeczy ojczystych, zwłasz­
cza też świetnych a żywych pomników sławy i o- 
światy, poważnych nie tylko starożytnością, ale i 
błogim na liczne pokolenia wpływem, jest bez wąt­

pienia szczególnem znamieniem szlachetnego, nad 
poziom sobkostwa wzniesionego, umysłu. Jeśli ta- 
kiem uczuciem powodowana gorliwość w pory wczśm 
uniesieniu podnosi niesłuszną skargę o brak win­
nej czujności przeciw najbliższym a zasłużonym stró­
żom najdawniejszćj po ojcach spuścizny; to czy­
stość pobudki uznać wprawdzie, wyrządzonej atoli 
krzywdy żałować i szczerze żałować wypada.

Szanowny poseł i współtowarzysz w sztuce WP. 
Dr. F. B ę t k o w s k i  w  Tygodniku lekarskim Wie 
deńskim (Wiener mediz. Wochenschrift) w Nr. 15 
z dnia 12go b. m. i r. gorzko nad tóm boleje, że 
Wszechnica Jagiellońska w r. 1847 nie uświęciła 
uroczystym obchodem SOOtnej rocznicy swojego ist­
nienia. Czyni z tego powodu nie tylko dotkliwy za­
rzut ówczesnej władzy Akademickiej, mianowicie 
Rektorowi i Senatowi, ale nadto pociąga je do 
moralnej odpowiedzialności przed sąd publiczny po­
kolenia obecnego i całej potomności. Zaiste! gdyby 
rzeczywiście piastunowie urzędów uniwersyteckich 
pomimo nawet powszechnych natedy klęsk krajo­
wych, na które i Pan B. jest wyrozumiałym, nie 
upomnieli się należycie o godne uczczenie jubile­
uszowe wiekopomnego dzieła Kazimierza Wielkie­
go; ściągnęliby na siebie nie tylko sprawiedliwą na­
ganę bezprzykładnego niedbalstwa i gorszącej obo­
jętności, ale nawet ochydną plamę oburzającego jak  
na wyobrazicieli światła i nauki— niedolęztwa. Na 
szczęście jednakże rzecz ma się inaczej, jak  to ja ­
sno i dobitnie wykazał czcigodny Prezes Towarzy 
stwa Nauk. Kraków., Professor i były Rektor Uni- 
wersy tetu Jagiellońskiego (lubo nie w r. 1847) w Od­
cinku „Czasu“ Nr. 94 z r. z. W krótkiein tern a tra- 
fnem wyjaśnieniu przedmiot ten poruszony roku ze­
szłego w dziennikach politycznych: krakowskim i 
warszawskim, sprowadzony został z pola domysłów 
na stanowisko udowodnionćj, historycznój pewności 
Powtarzamyje dosłowme, jako usuwające najgrun- 
towniej wszelką w tej mierze wątpliwość i jako nie 
tyle jeszcze rozpowszechnione jakby tego dla uni- 
knienia nieporozumień życzyć należało. „W N. 99 
Gazety Polskiej z r. b. korrespondent X. F. Z. ży­
czy sobie wyjaśnienia, dla czego za rok założenia 
Uniwersytetu krakowskiego ma się uważać 1364 
a nie 1347“? Ponieważ pełen dobrej woli korres­
pondent, nie żąda długich pism i uczonych trakta­
tów, możemy więc żądaniu jego uczynić zadość



w sposób jak  najkrótszy, to jest odesłać go do wy­
padku poszukiwań, nad które lepszych w tym przed­
miocie dotychczas nie mamy, mianowicie zaś do: 
Wiadomości ? założeniu Uniwersytetu krakoioskiego 
na publicznemposiedzeniu Tow. Nauk. w d. 3 Czerw­
ca r. 1847 czytanej p. Józefa Muczkowskiego Prof. 
i  Bibliotek. Uniio. Jagieł, zamieszczonej w Boczniku 
Tow. Nauk. Krak. T. XIX. 1849, str. 149—251, we­
dług którćj przed r. 1364 nie było jeszcze w Kra­
kowie szkoły powszechnej. Ponieważ, jak  pisze kor- 
respondent, p. J an  B a d w a ń s k i  przechyla się na 
rok 13^7, wszystkie inne daty późniejsze uważa­
jąc za źle ufundowane w powodach; wielkąby za- 
tćm p. J an  B a d w a ń s k i  uczynił przysługę, gdyby 
przekonanie swoje bliżej udowodnić zechciał. To­
warzystwo Naukowe i Uniwersytet chętnie w tym 
razie przyznałby się do winy, omieszkania w roku 
1847 uroczystości jubileuszowej; a cienie ś. p. Mucz­
kowskiego pewnicby się o to nie gniewały, że twier­
dzenie jego pewniejszemi badaniami, a może od­
kryciem nowych źródeł, sprostowanem zostało11.

Do tego rzecz rozstrzygającego wyjaśnienia, tę 
tylko jeszcze dodajemy uwagę: że przystało mę­
żom nauki w sprawie dotyczącej ogniska nauk, na­
ukowej też przestrzegać ścisłości, chociażby tako­
wa do mniój pochlebnego prowadziła wypadku, ani­
żeli powszechne lecz niepewne mniemanie. Jakoż 
podjął był na nowo historyczne w tym celu poszu­
kiwanie maź uznanej powszechnie sumienności i gor­
liwości. Owoc jego pracy nie został dotychczas ża­
dnym nowym dowodem w swej wiarogodności nad­
wątlony. A gdyby wreszcie i udało się komu od­
kryciem nowego źródła, stwierdzić zdanie S o ł t y -  

k c tw ic z a ,  oparte na pobieżnej wzmiance B a d y m iń -  

s k i e g o ,  o umieszczeniu przez Kazimierza Wielkie­
go Professorów przyszłych i że epoką założenia 
Uniwersytetu był r. 1347, a nie jak  wykazał ś. p. 
M u c z k o w s k i  r. 1364, to i w takim razie nie będzie 
można obwiniać Władz Akadcmick :h z r. 1847, 
gdyż takowe wiedzieć nie mogły o odkryciu póź­
niej dopićro nastąpić mającem, a którego i obecna 
chwila jeszcze się nic doczekała. Prostujemy w koń­
cu jeszcze mylne podanie P. B ę t k o w s k i e g o ,  że 
Uniwersytet zamierza pamiętną rocznicę obchodzić 
nie dopiero w roku 1866, lecz według historycznie 
stwierdzonćj daty t. j. roku 1864.

Korespondencya Dra S tark la  z Tarnowa
DO KEDAKCYI PRZEGLĄDU LEK.

Jeźliśmy dobrze pojęli myśl kierowniczą, którą 
się Szan. Bedakcya nowo powstałego naszego „Prze­
glądu Lekarskiego11, przy nadaniu nazwiska swemu 
tygodnikowi powodowała, nie pomylimy się zape­
wne przypuszczając, że odpowiemy temu pojmowa­
niu rzeczy, jeżli kiedy niekiedy w piśmie tern umie­
ścimy krótkie i treściwe przeglądy pytań rozbiera­
nych w obcych pismach lekarskich, a mianowicie 
tak1'cli, których jak  najściślejsze zbadanie nie tylko 
mniejszą publiczność lekarską, lecz i ogół z blizka 
obchodzić powinno. Wszakże dziś przebudzając się 
z długiego, nie całkiem własną winą sprowadzonego 
letargu, nie można po nas wymagać, ażebyśmy od- 
razu o własnych siłach stanęli tam, dokąd nas inne 
niczem w wolnym swym rozwoju nie pętane naro­
dy wyprzedziły. Lecz ciężkim byłoby to grzechem, 
gdybyśmy, dopóki nam ojczysta niwa bujniej nie 
zakwitnie, pogardzać mieli plonami w czasie nasze­
go odrętwienia na obcych niwach zbieranemi; by­
lebyśmy je tylko zawsze do naszej ziemi i jej po­
trzeb dobrze zastosować umieli. Dziedzina nauk i 
umiejętności jest rzccząpospolitą federacyjną, obej­
mującą różne narody i plemiona, w celu nadania 
im powagi i siły na zewnątrz i skutecznego bro­
nienia się od wspólnego wroga ■ — ducha ciemno­
ty ,— pozostawiającą atoli każdemu ze zjednoczo­
nych narodów i plemion prawo rozwijania i rzą­
dzenia się wewnątrz według własnych potrzeb i sił. 
Nie kuśmyż się wiec o założenie „medycyny pol­
skiej11 coby na jedno wyszło, jak  gdybyśmy chcieli 
mieć polską Matematykę, polską Astronomiję, pol­
ską Chcmiję i t. p ., ale starajmy się o to, ażeby 
naród polski częściej wydawał K o p e r n i k ó w ,  S t a -  
s z y c ó w ,  Ś n i a d e c k i c h  i im podobnych— a naten­
czas zajmiemy w Senacie federacyjnym nauk i 
umiejętności przynależy® miejsce. Dlatego też nie 
wahajmy się zbierać skwapliwie gdziekolwiek co 
dobrego nadybiemy— nie pytając, czy ono nad 
Wisłą, czy nad Dunajem, Sekwaną lub Tamizą, 
lub też aż na zaatlantyckich brzegach zeszło, a bacz- 
my tylko, ażeby się na naszej ziemi dobrze przyjęło 
i rzeczywisty dla nas pożytek miało. Bądźmy tymi 
umiejętnymi ogrodnikami, co to sami jedni rozpo­
znać i z góry osądzić powinni, ażali jaka zamor­
ska roślina, gdzieś tam daleko od naszej ojczyzny 
zachwalana i u nas przyjąć i przyswoić się da, lub 
nie, a w razie twierdzącym przyjmijmy i pielę­
gnujmy ją  troskliwie, ażebyśmy ją  jak  najrychlej 
między nasze swojskie policzyć mogli.

Naśladowania godną pod tym względem zdaje 
mi s.ę droga, na którą nasi współplemicnni czescy 
koledzy w wydawanćm przez .siebie od początku 
b, r. czasopiśmie „Casgpis lekaru uetskych“ wstąpili, 
w którym pod napisem „vypisky a mytahy“ treściwe 
wyciągi z ciekawych rozpraw i rozlicznych obcych 
pism lekarskich z dodatkiem własnych pobieżnych
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uwag umieszczają. Idźmyż i my za ich przykładem \ 
a zasilajmy nasz dawno z upragnieniem oczekiwa­
ny „Przegląd“ podobnemi przyczynkami, spodzie- |
wając się, że na tem ani Przegląd, ani sami nie s
stracimy. A byleby nas nasi zacni Professorowie s 
podobnemi oryginalnemi pracami, jakie nam „Prze­
gląd “ w pierwszych swych numerach przyniósł i 
i nadal żywić nie przestawali, cieszyć się będziem j 
mogli, żeśmy w nowym naszym organie istotnego 5
życzeń i potrzeb naszych tłómacza uzyskali. Jeżliby S
zaś obecne rozmiary pisma tego zanadto szczupłe- j 
mi na to wszystko okazać się miały, to dorzućmy 
raczej jeszcze po kilka groszów do przedpłaty i \
prośmy > Szanowną Redakcyę, ażeby kolumny jego >
rozszerzyła. Nie wątpię, że ten wniosek przez wszyst­
kich Kolegi w chętnie popartym zostanie. Tą myślą <
powodowany przesyłam Szan. Redalscyi rzecz, ile 
mi się zdaje ciekawą, dotyczącą szczepienia kro- j
wianki'*'). 5

OD REDAKCYI.
*) Zamieszczając powyżej wzmiankowany przedmiot między <

wyciągami z pism zagranirem ych, w odpowiedzi na po- i
wyższą życzliwą radę W JP . D ra S t a r k l a , tedakeya od- 5
wołuje się poprostn do program u, ja k i, przystępując do )
wydawania „Przeglądu11, podała do wiadomości powszech- s
nej. Tam redakeya wyraźnie zapowiedziała, iż obok ar- <
tykułów  oryginalnych, będzie także podawała wyciągi z \
czasopism lekarskich zagranicznych. Zresztą rozumie sio i
samo przez się, że jeżeli wyciąg taki, piszącemu nastrę- >
czy jak ie  uw agi, w tedy przez dołączenie ich do takiej s
w .adom ości, rzec.?, sama stać się może ważniejszą, cen- <
niejszą. — Nakoni-ec oświadcza redakeya, że właśnie pra- \
gnie tego najmocniej, ażeby stan funduszu Przeglądu, do- >
zwolił ja k  najrychlej zwiększyć jego rozmiary.

WYCIĄGI
Z PISM  LEK A R SK IC H  ZAGRANICZNYCH.

O wczesnem szczepieniu krowianki. >
Journale de Medicine.et de Chirurgie practigucs \

w, zeszycie Lutowym b. r. Art. 6163 zdaje sprawę j
z raportu czytanego w Akademii przez D e p a u la  \
0 szczepieniu krowianki wykonanem w roku 186© 1
we Francyi. Przy tej sposobności rozbierał on kwe- <
styą wczesnego szczepienia (raceination hative). s
Wspomniawszy o różnych pracach nad tym przed- l
miotem R ogaina , L a fo r g u ea , G o d e f r o ja , J o b er - j
ta  i innych—  tudzież o spostrzeżeniach robionych <
w paryzkiej Maternite przez D any ana , twierdził $
D e p a u l , że wczesne szczepienie nie jest niebez- >
pieczniejszem od tego, które się po ukończonych 
trzech miesiącach od narodzenia wykonywa | Przeto 
tćż .Yozęsue szczepienie, według sprawozdawcy, |
przedsięwzięte być winno bez namysłu na dzieciach >
zostających w szpitalach, ochronkach i tak zw. żlob- j
kach, jako też podczas epidemij na wszystkich i
dziec ach chowanych w domu rodzicielskim. W za- l
wiązanej z tego powodu dyskussyi D e s p o r t e s  i
1 R o b e r t  przytoczyli wypadki pochodzące ze zbyt ; 
licznych i zbytecznie do siebie zbliżonych króst, wy­

wołanych przez wczesne szczepienie, czego wpraw­
dzie D e p a u l  nie zaprzeczał; utrzymując atoli, że 
takie przypadki są rzadkiemi, a w końcu zawsze 
jeszcze lepsze od ospy. Zgodził się wszakże ze 
swymi przeciwnikami na to, że u noworodków na­
cięcia powinny być nieliczne i należycie od siebie 
oddalone; co tem łatwiej wykonać, ile że, jak  utrzy­
mywał R en a u lt , szczepienie lepiej się udaje, gdy 
liczba nacięć jest mniejszą. Doświadczenia bowiem 
robione przez tego uczonego weterynarza na zwie­
rzętach szczepionych ospą owczą, stwierdziły pod 
tym względem zdanie L eg ro u sa , który uważał za 
całkiem dostateczne trzy nacięcia na każdym barku, 
utrzymując, iż nawet tylko jedno z nich wystarcza 
do zapewnienia skutku przeciwospowego, jeźli się 
tylko przyjmie. Na to zdanie L eg r o u sa  nie zgo­
dzono się wszakże z wielu stron; nie ufając wbrew 
powtarzanemu od lat trzydziestu przeciwnemu zda­
niu— dostatecznej skuteczności jednej tylko krosty 
i proponowano, ażeby w takim razie za przykła­
dem Cer isa  przystąpić zaraz do szczepienia pow­
tórnego dziecka i to materyją, pochodzącą z tejże 
samćj jednej krosty, będącej skutkiem -wykonane­
go przed tygodniem szczepienia.

Ce r is e  ogłosił w tym przedmiocie w „ Union 
medicale“ dwa ciekawe wypadki. U trzechmiesiecz- 
nego dziecięcia pierwszy raz szczepionego, przyjęło 
się z sześciu nacięć tylko jedno. Z tej krosty za­
szczepiono na nowo to samo dziecię i uzyskano 
pięć króst, tak że to, dziś jedenaście łat liczące 
dziecię, okazuje sześć blizn, pochodzących z dwóch, 
przerwą tygodniową od siebie różniących się szcze­
pień. Wszakże ze sześciu innych pod takimi same- 
mi warunkami wykonanych szczepień powtórnych, 
jedno tylko się udało. W tym razie tak pierwsze 
jak  i powtórne szczepienie po jednej tylko kroście 
wydało. Drugi raz powtórzone szczepienie, czyli 
druga rewakcynacyja wykonana materyją powziętą 
z krosty na ostatku uzyskanej pozostała bez skut­
ku, z czego Ce r is e  wnioskuje, że to nastąpiło z 
powodu nasycenia ciała dziecięcia krowianką. A 
zatem rewakcynacyja w ten sposób przeprowadzo­
na, mogłaby służyć do rozpoznania tego nasycenia. 
Wszakże zdaniom Cer isa  nic należałoby nigdy orze­
kać, azali jedna krosta dziecię szczepione dosta­
tecznie zabezpiecza od ospy , nim się o tem nie 
przekonamy, za pomocą bezpośredniej rewakcynaeyi.

Ze kwestyja wczesnego szczepienia krowianki 
równie i nas nie mało obchodzić powinna, przyzna 
mi podobno każden z kolegów zajmujących się pil­
nie tą gałęzią publicznej służby zdrowia. Wszakże 
spotykamy się z n ią  bardzo często przy urzędowem 
szczepieniu po wsiach, odbywającem się jak  wia­
domo tylko co 3 lata w tem samem miejscu— gdzie 
zostajemy w alternatywie, albo noworodków wcale 
nie szczepić i do trzech lat je  nieszczepionemi zo­
stawić, albo też szczepić je z niepewnym, albo co 
najwięcej z wrzekomym tylko skutkiem, narażając 
je  przy tem na cierpienia i inne szkodliwe następ­
stwa. Czy nie moglibyśmy więc korzystać z uwag
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i doświadczeń powyższych przy sposobności, która 
się nam właśnie wkrótce z powodu rozpocząć się 
mającego szczepienia letniego nastręczy? A mia­
nowicie należałoby pomysł Cer isa  co do nasycenia 
organizmu silą ochronną krowianki, sprawdzić przez 
licznie wykonywaną rewakcynacyję bezpośrednią, 
ponieważ, gdyby się potwierdziła siła ochronna za­
szczepionej krowianki, dziś jeszcze różnie oceniana; 
wtedy pozyskałaby znowu większe u ludzi zaufa­
nie. Zadajmyż więc sobie tę nie koniecznie wiel­
ką, ale może hojnie nam się wynagrodzić mogącą 
pracę, zobowiązując się zarazem, że w swoim cza­
sie, t. j. po zrobieniu liczniejszych pod tym wzglę­
dem doświadczeń, z wypadku takowych zdamy 
sprawę w tym naszym „Przeglądzie1'.

Dr. S t a r k e l  z  Tarnoumi

Znaczenie, składników nieorganicznych w odżywia 
mu kości.

Mil n e  E d w a r d t  przekonał się z doświadczeń na 
gołębiach, że zmiana w kościach wynikająca z bra­
ku składników mineralnych w pożywieniu, nie za­
leży jedynie na ubytku części ziemnych, lecz że 
kość ubywa w całości, gdy tymczasem w kości po­
zostałej, stosunek części organicznych i nieorganicz­
nych utrzymuje się bez zmiany, co wyraźnie prze­
mawia za chemicznem łączeniem się przy tworzeniu 
kości istoty organicznój z fosforanem wapna. Dalsze 
badania przekonały, że :nne istoty mineralne (wę­
glan żelazawy, węglan manganawy i węglan ma* 
gnowy) nie mogą zastąpić wapna, jak  to poczęści 
ma miejsce w łupinach jaj, z czego zdaje się wy­
nikać dowód prawdziwości mniemania, według któ­
rego, tworzenie się kości polega głównie na che-, 
micznćm łączeniu się istoty organicznej (osseinu) 
z fosforanam wapnowym, gdy tymczasem wTęglan 
wapnowy jest tylko tworem rozkładu tkanki kostnej, 
zrządzonym kwasem węglowym krwi, który też ja ­
ko taki bywa wydalanym. Ze zaś fosforany żela­
za, manganu i magnu me są równopostacicmi z fos­
foranem wapnowym zasadowym, nie mogą go też 
zastąpić w powyższćm połączeniu, gdy znów na od­
wrót, węglany owych metali, jako równopostacie 
z węglanem wapnowym, rzeczywiście w składzie 
łupiny jajecznej zastąpić go mogą.— Oómpts rm- 
drns de seances de l’Ac. d. sc. 24 Czerwca 1861 r.

Poprawa wziernika ocznego.
Przy nadzwyczajnych korzyściach otrzymanych 

z użycia wzierników ocznych, znaną jest ich nie­
dogodność, że skutkiem rzucania w oko światła sku­
pionego, sprawiają zawsze niemile, a często szko­
dliwe drażnienie. A rg ila g o s  w  przekonaniu że sku­
tek ten wynika z chemicznych promieni światła, zwy­
czajną soczewkę zastępuje soczewką z szkła ura­
nowego, mającą czystą, równą i przeźroczystą bar­
wę zieloną. Korzyści z takićj zmiany gdyby cię

i sprawdziły, czego jeszcze powiedzieć nie można, by­
łyby bardzo pożądane. Mają one być następujące:

1. Badanie może być przedłużoną według potrze­
by, nmEprawiając olśnienia i bólu, jak  to bywa

? przy zwykłej soczewce.
2. Można bez obawy użyć światła mocniejsze' 

i g o , gdyż soczewka ze szklą uranowego staje się
dostateczną ochroną dla oka przeciw promieniom 
ękemicznyin, a poczęści i przeciw promieniowaniu 

i ciepła. Zólte lub ^zerwone światło lampy, mocą zie­
lonej barwy soczewki, zmienia się niemal w cał-. 

1 kiem białe.
3. Z tego powodu badane przestwory oka nie 

\ kolorują się barwą soczewki, jak  przy innych so-
c czewkach barwnych, można więc widzieć przedmio­

ty wśród oka w ich właściwej barwie,
< 4. Badania można dokonać nawet w początkach
‘ zapalenia siatkówki i naczyniówki.

5. Prócz tego soczewka nadmieniona zastępuje do
< pewnego stopnia środki rozszerzające źrenice. Gdy
< bowiem światło pozbawione drażniącego i ehemicz-
i nego wpływu bynajmniej siatkówki nie razi, więc
i też źrenica nie tylko się nie zwęża, jak  przy uży­

ciu wzierników zwyczajnych, lecz owszem nawet 
się nieco rozszerza, co przy niedogodnościach wy-

5 nikających z użycia mydriatyków, także na uwagę
5 zasługuje.— Gaz. des hop. 1861, Nr. 30.

Kamfora w Chloroformie i przewiązanie, jako śro­
dek odejmę ący czuĘe miejscowo.

Dr. Ma r ten o t  d e  C o ed o u x  z Besanęon zale­
ca do miejscowego znieczulenia przy mniejszych ale 
bolesnych operacyach, np, wrośniętego paznogeia, 
mocne przewiązanie zajętego członka, obok okła­
dania przez 15—20 minut skubanką namoczoną w 
rozczynie 20 i więcej gran kamfory w chloroformie. 
Zakłucia igłą dowodzą znpełnćj utraty czucia. Łą­
czenie kamfory już samćj przez się znieczulającćj, 
z cieczą podobnej własności, celem otrzymania miej­
scowego skutku, zalecał C l a iss e , który przy naci­
naniu zastrzałów ^panaritimnj, wyrywaniu zębów 
i t. p. rozczyn 1 części na 2 cz. objętości przykła­
dał gąbką około minuty na miejsce wpływu narzę­
dzia doświadczyć mające; wszakże zdaniem Mar- 
ten o ta  przewiązanie bardzo skutek tych środków 
popićra.— Gaz. Ads hop, 1861, Nr. 92.

/Środek do stłumienia wydzielania mleka. ■
H arris zawiedziony wielokrotnie od pokrzyku, 

tam gdzie pożądanemby było wstrzymanie wydzie­
lania mlćka, używa z najlepszym skutkiem wysy- 
conego rozczynn kamfory w glicerynie, który kil­
ka razy na dzień poleca w ® nić do piersi zapo- 
moeą płatka flanelowego. Z dodatkiem taiminy (4 gr. 
na 1 un.) stanowi ten rozczyn równie wyborny śro­
dek przeciw popadaniu brodawek.— Med. llfcu. and 
Gaz. 1861, Mai 568.—- A svekus Notizen 1862.


